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D O  C Z Y T E L N I K Ó W .
O m a w ia ją c  p o t r ze b ę  s tworzenia  p i sm a  anty lc lerykalnego,  

znany publ icysta,  P a w e ł  Hulka-Laskowsk i ,  p rz ed  pó ł  rok iem  
wyrazi ł  się w sposób nas tępu jący :

„Jaki jest  front an tyk leryka lny?  Świat ły,  z a p ew n e ,  n i e ­
mały,  o ile chodzi  o jego rozpię tość  d u ch o w ą ,  ale ten front  
jest  raczej  b e z ła d n ą  tyra l je rą  i guerillą,  p r o w a d z o n ą  przez  
różnych wolnych strzelców,  w za jem n ie  o sobie nie w ie d z ą ­
cych A r ty k u ł  przec iwkleryka lny  m o ż n a  w y d ru k o w a ć  w Polsce 
tylko w paru  p i smach  wo lnom yś lnych ,  ewangel ick ich  i w  je- 
d n em  piśmie l i terackiem. T o  wszys tko .  Jeśli jeszcze wziąć 
pod  uwagę,  że każde  z tych p ism m a  swoje spec ja lne  n a s t a ­
wienie,  które pisarz musi  b rać  pod  uw agę ,  to zrozumiemy,  że 
frontu antyk le ryka lnego  w ścis łem znaczeniu  s łowa niema.  
Cóż m ożem y przeciwstawić  600 tys iącom „R y ce rza  N ie p o k a ­
lanej"? Wszystk ie p i sma ewangel i ckie ,  wo lnomyślne ,  marja-  
wickie i p i sma Kościoła N arodow ego ,  r a zem  wzięte,  nie mają  
n aw e t  pięćdziesiątej  części p r e n u m e ra to ró w  s ł aw e tnego  
„ R y c e r z a 14.

Nawiązując  do po wyższ ych  słów P a w ł a  Hulki -Laskow- 
skiego,  do d ać  musimy, że nadesz ła  właśnie  chwi la s tworzenia 
frontu antyklerykalnego.

Naród polski, który potrafi ł  w yw a lczyć  niepodległość,  
potrafi  również dokonać  swego wyzwolenia  duchowego.

Klerykałom,  p rag n ący m  przywróc ić  w Polsce  c iemnotę  
z epoki saskiej i o d d a j ą c y m  naród  w niewolę Rzymu,  o d p o ­
wiadamy głosem protestu,  a g łosem tym będzie  nasze pismo 
„Wolność  Sumienia".

O d  W a s  więc r drodzy Czytelnicy, od W a s zeg o  poparc ia  
moralnego i mater ja lnego zależy, czy zdołamy zwycięsko 
zakończyć  walkę  o wyzwolenie  d u cho w e  narodu,  o wcielenie 
w życie idei wolności  sumienia i wyznania.

Redakcja.
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0  wolność sumienia i wyznania.
N ieb e zp ieczn e m  było  dawnie j  nie iść po woli kleru.  

I nie m am  tu bynajmnie j  na względzie  spraw,  p o d p a d a ją c y c h  
p o d  ko m p e ten c ję  św. Inkwizycji.

Pospieral i  się byli oto,  n ap rzy k ład ,  w wieku X V - y m  
mieszczanie  p oznańscy  z kapi tu łą  biskupią o rzekę  W a r tę .  
Zostal i  wyklęc i  przez  b iskupa  (por.  „Kron ika  miasta  P o z n a n i a 1*, 
1923, str. 117). A  były  to p o d ó w cz as  nie żarty:  wyklęc ie  
pociąga ło  za sobą  ba rdzo  smutne  i dotk l iwe nas tęps twa .

Dziś komisja d la  re fo rmy p r a w a  małżeńsk iego  urządzi ła
— zdan iem kleru naszego  — za m a c h  na s a k r a m e n t  małżeńs twa.  
T o  nie spór o W ar tę ;  tu chodzi  o „rzeczy święte" ,  nie o rzeczy 
„doczesne" ,  lecz „wieczys te" . . .  To też zajął  się tą s p raw ą  
cały nasz ep i s k o p a t  i w y d a ł  ki lka „ o r ę d z i “, ale poprz es ta ł  
tylko na g roźbach  i to wca le  nie in te rdyk towych,  tylko n ie­
ku l tu ra lnych — i... n ak aza ł  sw y m  wie rn y m  ow ieczk om  m od ły  
d la  o d w ró c en ia  „nieszczęśc ia" .

D laczego  się tak  s tało teraz? A  t rzeba  pamiętać ,  że to 
s tało się u nas, w Polsce.  Bo, k iedy  ongi z a p row adzono  
w Niemczech  o b ow iąz k o w e  ś luby cywilne,  do dziś o b o w ią z ­
kowe w za chodn ich  dzielnicach Polski ,  kler i nasz i niemiecki
— siedział  cicho, a obecnie  my n a w e t  o bo w iązk o w y ch  ś lubów 
cywilnych,  w ed le  o w eg o  p ro jek tu  p r a w a  małżeńsk iego,  nie 
zamie rzam y  wprowadzić . . .  A l b o w i e m  dzieje się to w Polsce,  
gd zie kler  czuje się jeszcze g o s p o d a rz em .  Ale  d laczego  n iema 
in terdyktów,  rzucanych  na „ka to l ików" komisji  kodyfikacyjnej ,  
a tylko m o d ły  na o d w ró c en ie  „nieszczęśc ia"? Bo „ tem pora  
mutantur" .  . Bo wraz  z podn ies ien iem się ogólnego poziomu 
kul tury świeckiej ,  podn ios ła  się i kul tura kleru rzymskiego.. .

A  stało się to dzięki tym ludziom, k tó rych  palono ongi 
na  stosach lub m ęczono  w więzieniach;  dzięki  Husom,  Savo- 
narolom,  G i o rd a n o m  Brunom,  C am p an e l lo m ,  Vaninim,  Ga l i le ­
uszom,..  I p rz ypom ina ją  się s łowa znakomi tego  profesora 
Sorbony,  E. Denis:  „Z  Jan e m  H u s e m  rozpoczyna się rzeczy­
wiście vviek nowy — od niego w y w o d z ą  się re formatorowie  
wieku XVl-go,  deiści angielscy wieku XVII  i filozofowie 
francuscy wieku XVIIi-go. . .  Wiem,  że zawdz ięczam to 
J. Husowi  i Husy tom,  że nie b ę d ę  dziś spa lony z powodu  
wolnego w y p o w iad a n ia  mojej  opinji".. .

Oto  j eszcze parę  przy k ład ów na temat  przys tosowywania  
się kościoła i jego sług do zmienionych w aru n k ó w  kultury 
ogólnoludzkiej .

O ngi, zresztą,  niezbyt  dawno,  wpad ł  był ktoś na pomysł  
ogrzewania  kościołów kaloryferami .  Pows ta ł  gwał t  z powodu  
naruszenia świętej  tradycji .  I oż „profanacja"!  ogrzewać 
miejsca święte,  przybytki  boże, w ten sam sposób,  co i miesz­
kania zwykłych śmiertelników.. .  A  i oświet lanie kościołów 
lampkami  elektrycznemi zrazu uznano za profanację. . .  Dziś 
na zachodzie ogrzewają  kościoły kaloryferami ,  a elekt ryczność 
przedos ta ła  się już nawet  i 'u* ollarz; kongregacja rytuałów
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zas tanawiała  się n iedaw no  już tylko nad  tem, ile świec n a tu ­
ra lnych (minimalnie)  musi być  na oł tarzu  ..

Przed  150 laty, kiedy pośw ięcan o  kościół  ewangiel icki  
w W arszaw ie ,  obecnym  był  de lega t  króla S tan is ława Augusta ,  
jako kontroler ,  aby „się wszys tko  przystojnie działo i niczem 
nie uwłacza ło  panujące j  religji rzymsko-kato l ickie j"  — dziś, 
w maju loku 1932, k iedy zbór  warszawski  uroczyście  o b c h o ­
dził owo 1 50-lecie poświęcen ia  swego  kościoła,  w uroczystości  
tej wziął  udział  osobiście najwyższy p rzeds tawic ie l  R zec zy ­
pospoli tej ,  P rez y d en t  Ignacy Mościcki .

Ks. biskup A d a m  St. Kras iński  we „W sp o m n ien iach "  
(Kraków 1901) swoich pisze,  że nuncjuszowi  papieskiemu,  
ks. Chigi, k iedy zwiedza ł  w M oskwie  cerkiew koronacyjną ,  
wzięto za złe, że na obrazy  świę te  pa t rz a ł  przez  okulary.  N ie ­
wątpl iwie bardzo  to c i ekaw y  szczegół  kul turalny,  ale u w ag a  
ta pod  p iórem kato l ickiego p isarza  nieco nas dziwi, boć 
t rudno mniemać ,  iżby ks. b iskup nie wiedzia ł ,  że w kościele  
katol ickim w schodn im  (grecko-kato l ickim),  czyli p r a w o s ł a w ­
nym,  zabobon  p rz e t rw a ł  tylko dłużej  niż w ko ściele katol ickim 
zachodn im  ( r zy m sk o-k a to l i ck im ) .  Jeszcze d u c h o w n y  autor  
kośc ie lnego „Słownika  o b rz ę d o w e g o "  (Wilno)  z roku 1871 
u w aż a ł  za po t rzebne  p o d a ć  ar tyku ł  okulary, z k tó rego  p r z y ­
t aczam y n as tępu jący  ustęp: „Święte  zg romadzen ie  o b rz ęd ó w  
pozwol i ło  1585 roku używ a ć  w kościele  oku la rów k a p ł a n o m  
s tarym i m ło d y m  n a w e t  nizki wzrok z p rzy rodzen ia  mającym,  
pod w aru n k iem  jednak,  izby w konfesyonale ,  wy ch o d ząc  
z zakryst j i  do o ł tarza  w ornacie,  po d czas  konsekracj i ,  p o d ­
niesienia Hostj i  świętej  i kiel icha,  rozda jąc  komunję  ludowi,  
tudzież obra ca jąc  się do ludu podczas  mszy,  za każdym razem 
zdejmowal i  okulary". . .

W. Kosiakiewicz  w swej „Histori i  Polski  po ro zb io ro w e j“ 
( W a r s z a w a  1917) pod  rokiem 1891 notuje:  „Entuzjas tyczne  
przyjęcie eskadry  francuskiej  w Kronsztadzie;  car  s łucha  
Marsyl janki  z odkry tą  g ł o w ą “ . P ozw olę  sobie podać ,  mojem 
zdaniem,  jeszcze bardziej  f rapu jącą  paralelę,  O to  w czerwcu 
roku 1 9 3 I — jak opi sywały  p isma poznańskie  — podczas,  
urządzone] przez s towarzyszenie  polsko-francuskie  w Poznaniu,  
uroczystości  ku czci Joanny d Arc,  ks. ka rdyna ł  Hlond  w y ­
słuchał Marsy l j ankę  .. stojąc! I powtórzy ło  się to z ks. k a r ­
dynałem raz jeszcze w l istopadzie tegoż roku,  podczas  uro ­
czystości wzniesienia pomnika  zm ar ły m  w Poznaniu  j eńcom 
francuskim z roku 1870...

Wysokiem u dygni tarzowi  kościoła o najbardziej  monar-  
chicznym wzgl. teokra tycznym ustroju t rzeba było dwukrotn ie  
wysłuchać,  stojąc „bezbożną"  Marsyl jankę,  płód najboleśniej ­
szej w dziejach kościoła rzymskiego epoki,  płód szatana,  
Balometa na kozich nóżkach.. .

I em pora  mutantur. . .
Ale nie zawsze idzie tak gładko. Nie zawsze przysto- 

sowalność kościoła rzymskiego do otoczenia,  odbywa  się tak
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prawie  n ieuchwytnie .  Czasami ,  jak u nas,  to dość często t rzeba  
walczyć.. .  D a m  p a rę  p r z y k ła d ó w  owocnej  w alki z niwy obcej.

W  tekście przysięgi,  którą b i skup  podczas  swej ko nse ­
kracji,  sk łada  papieżowi ,  jest taki  ustęp:  „H e re ty k ó w ,  schi- f
zmatyków i z b u n to w a n y ch  p rzec iw ko  temuż  panu  naszemu 
(t. j. papieżowi)  i jego nas t ępcom ,  o ile to będzie  w met 
mocy,  b ę d ę  p r z e ś l ad o w a ł  i t ę p i ł “. Jest to oczywiście  przy 
sięga na  brużdżenie  w pańs twie ,  k tó rego  b iskup jest  o b y w a ­
telem. P o n a d t o  sprzeczna  jest  ona  z kons ty tuc ją  każdego  
cywi l izowanego p ań s tw a ,  z a p e w n ia j ą c e g o  s w y m  ob y w a te lo m  
wolność  sumienia  i wyznania.  To> też w y ra zó w  wyżej  p r z y ­
toczonych n iem a  w przys iędze  b i skupów  pruskich,  hanno-  
werskich,  i r landzkich i rosyjskich.  T a k  już było p rz ed  wojną.
Rzeczą  jest  z rozumiałą ,  że nie pozwol i ły  na  to za in t e r e s o w a ­
ne pańs twa .

W  roku  1910 w se tną  rocznicę kanonizacj i  św. Karo la  
Boromeusza ,  g łośnego  obrońcy  wiary katol ickiej ,  w y d a ł  był  
pap ież  Pius X  en cy k l ikę  (Edi te  seape) ;  z p o w o d u  w szakże  
n ietaktownej  w  niej aluzji  do ew ange l icyzm u ,  spo tk a ł  się ze 
s łusznym p ro te s t em  w Niemczech .  W  rezul tacie  musiał  się 
t łumaczyć  i n ak a zać  b i skupom niemieck im,  by en c y k l ik a  o w a  
nie by ła  o d c z y ty w a n a  po kościo łach ,  ani og łaszana  d ruk iem 
w o rganach  u rz ę d o w y c h  p od leg ły ch  o w y m  biskupom.

A  oto fakt  z roku 1932, n iezmiernie  c i ekaw y  i ba rdzo
aktualny.  Donosi ły o nim pisma.

W iad o m o ,  że na  skutek  sporu  między  nuncjuszem p a ­
pieskim w P radze ,  a p o s t ę p o w y m  a r cy b i sk u pem  praskim,  ten 
ostatni  usunięty zosta ł  ze swego  s t anowiska  dzięki z a r z ą d z e ­
niom władzy  watykańsk ie j ,  a więc  obcokra jowej .  Ale  k ler  
czeski,  to nie tchórzl iwy kler  polski,  s łuchający  pokornie  ko­
m en d  z W a t y k a n u . .

T o  też znalazł  się nie byle kto, gdyż profesor  teologji
na uniwersytec ie  praskim,  ks. D. Szando,  który w obronie
usuniętogo arcyb i skupa ogłosił  a r tykuł .  W o b e c  tego nuncjusz 
papieski  „ z a s u s p e n d o w a ł“ ks. Szando  i zabroni ł  mu  w y k ł a ­
dów, póki  publ icznie nie odw oła  swego ar tykułu i nie p rz e ­
prosi  nuncjusza.  Ks. Szando odmówi ł  nuncjuszowi  p ra w a  
wt rącan ia  się do sp raw kościelnych w o bcym  kraju.  S p ra w a  
opar ła  się o senat  uniwersytecki ,  gdzie profesor  p ra w a  mię ­
dzyna rodowego ,  Hobza ,  w y d a ł  orzeczenie ,  że nuncjusz papieski  
nie ma p ra w a  mieszania  się do sp raw fakul tetu ( teologiczne­
go! H. U.). Senat  podziel i ł  opinję prof.  Hobzy  i pos tanowił  
wziąć w obronę ks. Szando.

Czesi więc również nie pozwala ją  sobie „pluć w kaszę“.
Niedawno  temu niektóre  p isma klero-endeckie ,  a przede-  
wszystkiem „Kurier  Poznański**, biadały,  że zagranicą  z Cze­
chami się liczą, że Czechów szanują,  a z nami  się nie liczą 
i nas nie szanują.  Jest to zrozumiałe .

/^.eby zaś było u nas  inaczej,  lepiej, pot rzeba  nam p o d ­
nieść wyżej oświatę.  Jest to w znacznym stopniu rów nozna ­
czne. z usunięc iem w pływ u kleru na sprawy oświatowe,  nau-
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kowe.  Sta tys tyka  wy k azu je  (por.  F. C a m b o  „Les dictatures" ,  
P a ry ż  1930 — jest  też t łumaczen ie  polskie) ,  że ana l f abe tów 
w  Czechos łowac j i  jest  7°/o» a w Polsce  40°/o; co zaś do ob ro ­
tu pocz tow ego  (kore spondenc ja  etc.), to w Czechosłowacj i  
p r z y p a d a  na  m ieszkańca  rocznie  60 sztuk,  w Polsce  — 28!..

T o  też w Polsce  takie  pismo,  t łumiące  oświatę,  jak 
„R yce rz  N i e p o k a la n e j “, z a c h w a l a n e  jest  i „b łog o s ław io n e1* 
przez  naszych b iskupów,  a rozchodzi  się, dzięki u p ra w i a n e m u  
hand lowi  pozaz iem sk im  tow arem ,  w 600,000 egzemplarzy!  
A  przecież  p i smo tego  rodzaju  rozchodzić  się tylko może 
w kraju o ba rdzo  niskim poziomie  oświa ty.  D a ją  t em u  w y ­
raz  sami O. O. Franciszkanie,  w y d a j ą c y  o w eg o  „Ryce rza  N ie ­
po ka lane j" .  O to  np. o Japonji ,  gdzie m a ją  swoją  misję, tak  
piszą: „Japonja  jest  ba rdzo  p o d a t n ą  na katol icyzm,  ale t rzeba  
zacząć  nie od wielkich i uczonych  mężów,  ale od p ros tac z ­
ków"  (Są to s łowa św F ranc iszka  K saw erego ;  por.  „Rycerz  
N iepoka lane j" ,  rocznik 1932, str. 213).

Cóż to znaczy:  „od p ros taczków "  w przec iwstawieniu  
do  „wielkich  i ucz onych  mężów "?  Oczywiśc ie  m a  się na 
względzie  ludzi c i em nych ,  n i eoświeconych ,  k tó rym  można  
wm ówić  wszystko.

Ośw ia ta  i kultura  to potęgi ,  k tóre wciąż  kroczą  nap rzód  
— powoln ie ,  ale pewnie .  Pewnie j  od  g w a ł to w n y c h  p rz e w ro ­
tów,  bo po  nich zw ykle  nas tępu ją  nawroty ,  reakcje.  Dzieje 
ludzkości  uczą,  że zdobycze  wolnościowe ,  o t r zy m y w a n e  d rogą  
ewolucyjną ,  są pewnie jsze  i t rwalsze,  niż, k iedy  są o t r zy m y ­
w an e  d rogą  rewolucy jną .  A  i rewolucje  udają  się tylko tam, 
gdzie grunt  ewolucyjnie p rzygo tow any  został .  W  p e w n y c h  
konste l lac jach  dz ie jowych  rewolucje  stają się t. zw malum 
necessarium (złą koniecznością) .  Możemy więc  błogosławić 
owoce niejednej  rewolucji ,  lecz nie m o żem y  pisać na cześć 
rewolucj i  hymnów. Tylko kler  katol icki  dochodzi  do cyni ­
zmu zachw a lan ia  i zachWytu nad  takiemi  ś rodkami  walki, 
jakiemi były p rak ty k i  „świętej"  inkwizycji .  Po tęp ia jąc  bo ­
wiem zasadę  jezuicką,  że wszys tk ie ś rodki  są dobre,  które p r o ­
w ad z ą  do celu — nie m o żem y  ś ro d k ó w  tych — gwałtu  — 
s tosować do spraw własnych,  w łasnych d ążeń  i celów.

W id  zieliśmy, że z wie loma rzeczami  kościół  się już p o ­
godził;  z innemi się pogodzi .  A l e  nie wolno zapominać  
o m ą d r e m  i t ra fnem powiedzen iu  genja lnego pisarza fran­
cuskiego W ik to ra  Hugo  (zmar łego w r. 1885): „ W  każdej 
wiosczynie znajduje  się zapa lona  świeczka  — nauczyciel  lu­
dowy, i usta, które ją zdmuchu ją  — ks iądz proboszcz". . .

Niedawno  ta „zapalona  świeczka" chwa lebny  o sobie 
da ła  znak życia. Oto  na odby tym  w r. 1932 w Warszawie  
zjezdzie delegatów Z w iąz k u  Nauczycie ls twa  Polskiego uchw a­
lono m. in. wnioski, pot ępia jące  zarówno „Ta jnego  D e t e k ty ­
wa jak i „Rycerza  Niepokalanej" .  Musimy dopomóc p os tę ­
po w em u  nauczyciels twu i niedopuścić do zagaszenia przez 
kler tej „zapalonej  świeczki".  Z d row ie  moralne  i oświata,  
to fundamenty bytu społeczeństw,  narodów i państw. „O ile

Ł



powiększycie  i polepszycie  dusze wasze — mówi  A. Mickie­
wicz — o tyle polepszycie  p r a w a  wasze  i powiększycie  g ra ­
nice w a s z e " . ..

Do p racy  więc! A  z p o w o d u  g rom ów  rzucanych  
z ambon ,  z po w o d u  krzyku  rozpaczy ga rnko t łuków od św. 
Z y ty  i ich c h leb o d a w có w  i c h l e b o d a w c z y ń  z Sodlicyj P a n ó w  
i Pań,  za których,  i w s p ra w a c h  spo łecznych ,  myślą ich dusz­
pas terze,  musimy t rwać przy swojem:  musimy d o m ag ać  się
realizacji  za pewnione j  nam  Kons ty tuc ją  wolności  sumienia 
i wyznania,  a w szczególności  musimy d o m a g a ć  się świeckich 
urzędów stanu cywi lnego  ( re jes t rac ja  urodzin,  ślubów, zgo­
nów),  cm en ta rzy  gminnych,  k remator jów;  w p ro w a d z e n ia  w ży­
cie pro jektu  nowego  p r a w a  małżeńsk iego ;  uświecczen ia  szko l ­
n ic twa i t. p D o m a g a m y  się tego wszys tk iego,  a r ó w n o ­
cześnie winniśmy p r a c o w a ć  w k ierunku  p rz ep row a d zen ia  
rozdziału kościo ła  od pańs tw a .

„La civilisation est en m a rc h e  et rien ne l’a r r e t e r a “ 
(Cywilizacja kroczy nap rzód  i nic jej nie pow s t rzym a  — są 
to s łowa znakomitego  powieśc iopi sar za  f rancuskiego,  Łl, Zola;  
zamieni łem tylko wyraz  „v e r i t e“ na , ,civi l isat ion“).

Z resz tą  nikomu się nie na rzucam y.  Nikogo nie z m u ­
szamy, by nie był  chrzczony,  by nie bra ł  ś lubu wyznaniowego ,  
by nie był  g rzebany na  cm en ta rzu  wyznan iowym ;  nikomu nie 
każemy spop ie lać  się w k remator jach;  n ikomu nie zakazu jemy 
uczyć swych dzieci  za sad  w y zn a n io w ych  wierzeń  religijnych, 
ani w y k o n y w a ć  przepi sów tych wyznań. . .

D o m a g a m y  się na tomias t  real izacji  zapewnionej  K o n s ty ­
tucją wolności  sumienia  i wyznan ia  i s toimy przy tem mocno.

Henryk Ułaszyn.

Nie im nie wierzyć i nie im nie dawać.
Czeski publ icys ta z czasów reakcy jnej  ery Bacha  (1849— 

1859) Hav l i ćek  Borovsky,  zwalczając  k lerykal izm jako sp rzy ­
mierzeńca  reakcji ,  niie p rz es t awa ł  napom inać  swoich czytelni­
ków: „Nic im nie wierzyć i nic im nie d a w a ć “ .

W  tych kilku s łowach zawar ł  cały swój p rogram anty- 
klerykalny,  który zasługuje na tem baczniejszą uwagę,  iż 
Havl ićek-Borovsky kar jerę  życiową rozpoczął  w seminar jum 
du ch o w n em  i miał  zostać księdzem. Pozna ł kl er zbliska, 
wiedział  dokładnie,  kim i czem jest ksiądz i całe swoje 
doświadczenie  życiowe co do kleru zga rnął  w niewiele słów: 
„Nic im nie wierzyć i nic im nie d a w a ć “. Głównie nic im 
nie dawać.

T a k  mówił  ksiądz niedoszły.  Przed  kilku laty przemówił  
na ten sam temat  kapłan  katolicki,  kt&ry był sługą ołtarza 
przez lat przeszło czterdzieści.  Oto  jego słowa: „Co roku
p ew na  liczba księż)', którzy dzięki s tudjom poznali  pus tkę  
dogmatów,  opuszczają szeregi kleru i powraca ją  do życia 
laickiego. Ale takich jest niewiele i możnaby ich policzyć 
n a p a 1 c a < \ s j e d n ej :r ę k i

6 W o l n o ś ć  S u m i e n i a  Nr.  1



W o l n o ś ć  S u m i e n i a 7

Nie ! Inni księża poczynil i  takie s am e  doświadczen ia .  
Ale  są to ludzie, którzy m ają  czy to s tarego ojca, czy to s tarą  
matkę,  braci,  siostry, d o b roczyńców  znakomitych.  W ied z ą  
oni, że ich wys tąpienie  z kościoła by łoby  dla osób bliskich 
jakby ciosem sztyletu,  w y m ie rzo n y m  w serce.  W o lą  prze to  
cierpieć niż przyczynić się do  cierpień osób drogich.  .“ (Ks. 
Turmel ,  Catech isme pour  adultes) .  Ci ludzie k łamią  sobie, 
a p o t e m  kłamią  innym.- T e  z ł am an e  ch a ra k t e ry  są fatalnymi 
nauczycielami  innych,  k tórych p r o w a d z ą  także  do ponurych 
kompromisów z sumien iem  i um ys łem .  Ksiądz  Iu rm el ,  k t ó ­
rego s łowa zacy towal i śmy  wyżej,  dochodzi  do wniosku,  że 
dopóki  k lerykal izm połączony  będz ie  z przywi le jami  społecz-  
nemi i dopóki  d a w a ć  będz ie  duże dochody ,  dopóty  różni 
spryciarze,  k tórym się nie chce uczyć i ciężko p racować ,  
s tanowić b ęd ą  n i ew y c ze rp a n e  re ze rw y  klerykalizmu,  t ak  fa ta l­
nego dla życia laickiego.  1 d la tego  laicy sami  powinni  z a ­
brać  się do dzieła,  aby się pozbyć  raz na zawsze  tych paso-  
rzytów,  którzy nie orzą i nie sieją, a mają  się lepiej od ludzi 
pracy  i talentu.

Al e w jaki  sposób  po zbyć się paso rzytn iczego kleru? 
Ks. T  urroel powiada ,  że j e d y n y m  sposobem  jest  tu druga  
część sentencj i  Hav l ićka-Borovskyego:  „Nic im nie d a w a ć !“ 
Oczywiście,  ks. T u rm e l  nigdy nie słyszał  o czeskim publicy- 
ście i doszedł  do swego wniosku zgoła samodzie ln ie .  „ G ł o w ­
nem  źródłem d o c h o d ó w  kleru,  osobliwie po miastach,  są 
opła ty  za pogrz eby  i ś luby" — p o w i a d a  ks. Turm el .  „G dyby  
te dw a  źródła  do ch o d ó w  odpad ły ,  to kler znalaz łby  się 
w nędzy,  a kar jera ks iędza  przes ta łaby być  pociągająca .  Otóż  
od samych  laików zależy z l ikwidowan ie  kleru. M am tu prze- 
dewszystkiern na myśli laików, k tórzy rozstali  się z w ierze ­
niami chrześci jańskiemi .  Tego sam ego  dnia,  w którym ta 
wie lka armja  n iewierzących  uzgodni łaby p o s tęp ow an ie  swoje 
ze swemi  zasadami ,  czyli z r ezygnowała by  z us ług księży, 
cały kler o t rzymałby  cios śmiertelny*4'

Fakie jest zdanie doświadczonego,  s ta rego księdza,  który 
przez lat przeszło czterdzieści  odprawia ł  msze,  chrzcił,  spo ­
wiadał ,  udzielał  sak ram en tów,  a j ednocześnie  jako jeden  z na j ­
większych erudytów nie p rz es tawa ł  zwalczać  kościoła r zym ­
skiego. P od różnemi  pseudonimam i  w y d a w a ł  niezliczone 
książki, broszury,  p i sywał  ar tykuły,  w których w y k az y w a ł  
czarne na białem,

Kościół  rzymski  n ienawidził  jako instytucję 
pę ta jącą  ducha  ludzkiego,  ale jednocześnie nie odważał  się 
opuścić go ze względu na tych bliskich i drogich mu ludzi, 
którzy w ten kościół wierzyli  i k tórym w żaden sposób nie 
byłby potrafił  udostępnić zdobyczy swojej erudycji  i swojej 
pracy badawczej .  Jego życie podwójne  wyda ło  się wreszcie 
i ks. 1 urmel został,  oczywiście,  wyklę ty  k lątwą największego
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kalibru.  Dodajmy,  że bez  jakie jkolwiek  szkody  dla zdrowia  
i pracowi tośc i ,  chociaż  dzielny ten s tarzec  zbliża się do 
osiemdzies iątki .  Z n a  aż n a d to  dobrz e  cha rak te r  kościoła,  
który rzuca k lą twy  na  ludzi n iemi łych  i d la tego  śmieje się 
pocichu z wykl inaczy.

A l e  jego s łowa winny być  wzię te  p o d  uwagę.  Kler  
p anu je  tylko dzięki naszej  własnej  opiesza łości  i dzięki  b r a ­
kowi ch a ra k t e ru  śród tych,  k tórzy  pozna l i  się wreszcie na  
jego „war tośc i" .  Iluż jest  w Po lsce  ludzi, k tórzy  już w nic 
nie wierzą,  ale ludzie ci chrzczą  dzieci  swoje  w kościele,  
a w ten sposób o d d a j ą  je na  ek sp lo a tac ję  p aso rzy tów .  Sami  
s tronią całe życie od kościoła,  w  k t ó ry m  już nic d la  siebie 
znaleźć  nie m ogą,  ale gdy p rzychodz i  osta tn ia  choroba  
i śmierć,, p ozwa la ją  się n am as z czać  i —  co na jważnie jsza  — 
grz ebać  po  katol icku.  A  kler  umie  śc iągnąć  przy  takiej  sp o ­
sobności  wszys tkie zaległości  r a z e m  z procen tam i .  No i śluby! 
Jakie to miljony p rz e lew a ją  się z p racow i tych  rąk rzemieś ln i ­
ków, rolników,  urzędników,  kupców ,  robo tn ików do b e z d e n ­
n ych  kieszeni  k ap ł an ó w  ! Ileż d o b re g o  m o ż n a b y  zrobić przy 
p o m o cy  tak  wielkich p ieniędzy!  Opiesza łość  n iewie rzących ,  
k tórzy  nie zd o b y w a ją  się na  tyle cha rak te ru ,  aby zestroić 
p o s t ęp o w a n ie  z zasadami ,  jest pop ros tu  karygodna ,  bo u t rzy­
muje  na jwiększego  w ro g a  p o s tęp u  i kultury.

T o te ż  z ło tem na  m a rm u rz e  na leży  ryć słowa:  „Nic im 
nie wierzyć  i nic im nie d a w a ć “. Nic im nie wierzyć,  bo oni 
sami nie wierzą  w swoje fikcje i nic im nie dawać ,  bo są 
wrogam i  kultury.  ^  Sielski

O S T A T N I  P A P I E Ż .
( N a  C a m p o  D e i  Fior i  p o d  p o m n i k i e m  G io r d a n a  Bruna).

D Z I E W C Z Y N K A :  Kto to jes t?
P A P I E Ż  M A R C IN :  G io rdano  Brano.
D Z I E W C Z Y N K A :  A czy on jest w niebie?
P A P I E Ż  M A R C IN :  Niewą tpl iwie .  W szak że  go tutaj spalono.
D Z I E W C Z Y N K A :  Spa lono  ?
P A P I E Ż :  Był mądrzejszy  od innych i d latego go

inni spalili.
D Z I E W C Z Y N K A :  Mądrze jszy  chciał  być?
P A P I E Ż :  Był mądrzejszy.
D Z I E W C Z Y N K A :  A  to sekciarz !

( P o c z y n a  d z w o n i ć  d z w o n . )

Ksiądz  do  kośc io ła?
P A P IE Ż :  Nigdy w świecie! Cóżbym ja tam robił?
D Z I E W C Z Y N K A :  Jakto? Modl i łby się ksiądz do P an a  Boga.
P A P I E Ż :  Modlę się do P a n a  Boga w mieszkaniu.
D Z I E W C Z Y N K A :  j a k  ksiądz to robi?

( P a p i e ż  s ta je  c i c h o ,  pr os to  i w s k u p ie n iu . )
P A P IE Ż :  T ak .
D Z i E W  C Z  /  N K A: Przecież modl i twy nie widać! Co ksiądz

mówi  do P ana  Boga?
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P A P I E Ż :
D Z I E W C Z Y N K A :

P A P I E Ż :

D Z I E W C Z Y N K A :

P A P I E Ż :

P ize ło ży ł  J. R.

Mówię,  że chcę  być z Bogiem jedno.
To grzech!  Ksiądz  grzeszy.  Ksiądz  
pójdzie  do p iekła!
Sądzisz,  aniołku? Z re sz tą  n a p o tk a m  tam 
ko legów.  W p a k o w a ł  t am  już D a n te  n ie­
j ed n eg o  z moich  poprzed n ik ó w .
A l e  k to  ks iędzu powiedzia ł ,  że mi na  
imię A n ie lka?
T w ó j  aniół-stróż,  k tórego oto ( c a ł u j e  ją)  
całuję.

Piotr Hille.

Sprawa Kazimierza Łyszczyńsltiego.
(K arta  z d z i e j ó w  n i e t o l e r a n c j i  w  P o l s c e ) .

IJ schyłku XVIII-go  w ieku  wolność  sumienia  w Polsce  
i s tnia ła  tylko na papierze .  Dzięki  s ta łym i k o n s e k w e n t n y m  
wysi łkom kleru  rz ymsko-ka to l i ck iego  n ie to le ranc ja  wciąż 
wzras tała.

W p r a w d z i e  na  sejmie e l ekcy jnym w r. 1669 ewangel icy  
upomniel i  się o p rz es t rzegan ie  praw,  za p e w n ia j ą c y c h  wolność 
wyznan ia  wszys tk im o b y w a te lo m  kraju,  lecz b iskup poznański  
Wi  erzbowski ,  w odpow iedz i  na te żądania ,  za  n a m o w ą  n un­
cjusza pap iesk iego,  rzucił  w w ar szaw sk im  kościele k a t e d r a l ­
n y m  klą twę na here tyków,  d o m a g a j ą c  się w ygnan ia  ich z M a ­
zowsza.

W p r a w d z i e  tenże  sejm za twierdzi ł  p r a w a  i wolność w y ­
znań  innowierczych,  lecz ró wnocześn ie  uchwa lone  zostało 
prawo,  zabran ia j ące  p od  karą  śmierci  lub w y g n a n ia  w y s t ę p o ­
w ać  z ko ścioła katol ickiego.

W p r a w d z i e  w r. 1674 król Jan Sobieski  za twierdzi ł  p r a w a  
mniejszości  wyznan iowych ,  lecz kler rzymsko-kato l icki  wciąż 
podnieca ł  fanatyzm,  w sku tek  czego p rze ś l ad o w an ia  religijne 
w zm ag a ły  się.

Jak da lece  posunęły  się inkwizycyjne za pęd y  rzymskiego 
kleru, świadczyć  może nas tępu jący  krótki  w y k a z  p rocesów 
religi jnych,  toczących  się w s am y m  tylko Lublinie w latach
1669— 1694:

1669 — Rejzner  oskarżony o kwest jonowanie  dogm atu  
trójcy,

1671 — Smiałk owicz oskarżony o blużnierstwo,
1671— spalono w Lublinie jakąś  bliżej nieustaloną książkę 

here tycką,
1672 — Fel mer  skazany na ucięcie ręki, a po tem głowy 

za profanację  obrazu matki  Chrystusa,
1687 — Mikołajewski  oskarżony o p ro pagowan ie  kalwi- 

nizmu,
1688 — Bitner oskarżony o nawrócenie  na kalwinizm 

dzieci katolickich,
1691 — Lewicki  oskarżony o Llużnierslwo,
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1693 — 22 l ipca — dekre t  królewski  znosi za sadę  to le ­
rancji  religijnej dla kupców,  o dsuw a  ich od godności ,  u rzę­
dów i obrad  w cechu,  oraz nakazu je  im branie  udziału w p r o ­
cesji Bożego Ciała w s t rojach odświę tnych i w uzbrojeniu,

1694 — Gern,  kupiec,  skazany  na 600 grzywien  na  p o ­
t rzeby kolegjaty lubelskiej  za wy jazd z Lubl ina  i n ieobecność  
na procesji  Bożego Ciała.

W takiej oto a tmosferze  wciąż wzras ta jącego  fanatyzmu 
doszło do s łynnego procesu  p rzec iwko  Kaz imierzowi  -Łysz- 
czyńskiemu.

Kazimierz  Łyszczyńsk i  urodzi ł  się około r. 1634. O d  
wczesnej  młodości  wyróżn ia ł  się wielkiemi  zdolnościami ,  to 
też jezuici,  polu jący  oprócz  b o g ac tw  i na talenty,  zwabili  go 
do swego zakonu,  ^ / k r o t c e  j e d n a k  obudzi ła  się w nim myśl  
o n iepodległośc i  duchowej ,  to też wys tąpi ł  z zakonu,  poczem 
ot rzymał  s t anowisko  podsędk.a brzesko-l i tewskiego.

P rzeg ląd a jąc  dzieło ewange l ick iego  teologa  Jana H e n r y k a  
A l s t ed ta  p. t. „Theologia  Natural is"  (w y d a n e  w r. 1625 we 
Frankfurcie) ,  Łyszczyński  zauważy ł ,  że d o w o d ze n ia  A ls ted ta  
o istnieniu Boga były  tak niejasne,  iż m o żn a  było  wysnuć 
z nich wniosek wręcz  przec iwny,  zano to w a ł  więc na m arg i ­
nesie u w ag ę  „więc Boga n i e m a “, m a jąc  oczywiście  na  myśli  
tok rozum ow an ia  AUted ta .

Książka A ls ted ta  z n ap i sem  Łyszczyńsk iego  p r z y p a d ­
k o w o  dos tała  się do rąk Jana  Brzoski, posła  brzeskiego,  d łuż ­
ni ka i osobistego w roga  Łyszczyńsk iego .

Brzoska,  p ra g n ąc  pozbyć się wie rzycie la  i dz iałając  
z na jpodle jszych pobudek ,  oska rżył  Łyszczyńskiego  przed 
b i skupem  poznańskim, Witwickim.  Do oskarż en ia  przyłączył  
się biskup ki jowski  Załuski .

S p ra w a  zos tała wytoczona w r. 1689 przed  są d e m  sej­
m o w y m  w W arszaw ie .

Łyszczyńsk i  oskarżony  został  o ateizm.
Kler  rzymski  wszelkiemi  n iegodziwemi  sposobami  w p ły ­

wał  na sędziów se jmowych,  przekonując  ich, jakoby Boga 
należało p rzeb łag ać  krwią  bluźniercy.

Sejm wyda ł  wyrok,  skazujący Łyszczyńskiego na w y ­
rwanie języka,  ścięcie głowy i spa lenie  ciała.

l e n  okrutny wy rok  został  wykonany .
Biskup Załusk i  naz y w a  wykonan ie  tego wyroku czynem 

„bogobojnym i sp rawied l iwym' ' .
I akie oto pojęcie o sprawiedl iwości  pos iadało  spo łeczeń­

stwo polskie, ogłu pione przez jezuitów.
yłntoni Zbikowski.

L isi otwarty 
cło Pana Ministra Spraw WewiKjirznyeli.

Wielce Szanowny Panie  Ministrze!
■ owodowany  troską o poszanowanie p ra wa  w Polsce, 

pozwalam sobie podać  Panu  Ministrowi do wiadomości  fakt
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karygodnego pogw ałcen ia  przez urząd gminy Oleszyce  miasto 
kons tytucyjnie  z a g w a ra n to w a n y c h  zasad  wolności  sumienia.

Dnia  19 maja  1933 roku do liczby 1456 Urz ąd  gminy 
Oleszyce  miasto,  powiatu  lubaczo wskiego,  w o jew ó d z tw a  lw o w ­
skiego, wys tosował  do D m yt ra  Monczaka ,  gminnego  st róża 
nocnego  w Oleszycach,  p ismo treści następujące j :  „Z  powodu ,  
że z ca łą  swoją rodziną uchylac ie  się od spełniania  ob o w iąz ­
ków religijnych i nie uczęszczacie  na nab o ż eń s tw a  do ś w ią ­
tyń katolickich,  ani nie od p raw iac ie  przynajmnie j  raz w roku 
spowiedzi ,  prze to  tak iego cz łowieka  Z a r z ą d  gminy nie może 
t rzymać i u ży w ać  do służby publicznej  i zniewolony jest 
w ypowiedz ieć  W am, z dn iem  31 maja  1933 r, s łużbę gm in ­
nego stróża nocnego  i z a m k n ą ć  p o b o ry  s łużbowe  jakoteż  
ubezpieczenie  w Kasie Chorych.  Z a t r z y m a n ie  W a s  w tutej ­
szej służbie gminnej  po dniu 31 m aja  1933 r. w a r u n k o w o  
uzależnia się od dos tarczenia  Urzędow i  gm innem u do dnia 
25 maja  1933 r. p i semnego pośw iad czen ia  urzędu paraf j a lnego  
grecko-katol ickiego w Oleszycach,  że wróci l iście wraz  z całą 
swoją rodziną  na łono kościoła ka to l i ck iego .“

W dn iu 12 cz e rw ca  1933 r. p o s z k o d o w a n y  Dm yt ro  Mon- 
czak zgłosił się do mnie po ob ronę  p rawną .

T eg o ż  dnia 1 2  c ze rw ca  1933 r., jako o b ro ńca  Monczaka ,  
sk ie rowa łem  dwie skargi:  do  pana  s tarosty P o w ia to w e g o
w Luba czowie oraz do pana  W^ojewody Lwowskiego,  prosząc
0 wytoczen ie  p o s t ę p o w a n ia  d y scyp l in a rn eg o  przeciwTko n a ­
czelnikowi gminy Oleszyce  miasto,  o un ieważn ien ie  wyżej  
wymien ionego p i sma Urz ędu  gminy oraz o po lecenie  temuż 
Urzędowi  gminy przyjęcia D m y t ra  M onczaka  na do tychczas  
za jm owane  s tanowisko.

Do chwili obecnej  nie o t r zy m a łem  żadnej  odpowiedz i  
ani od Sta ros twa P o w ia to w e g o  w Lubaczowie  ani od W o j e ­
wody Lwowskiego,  zaś wed ług  informacji  D m y t ra  M onczaka ,  
zp o w ro tem  do pracy nie został  on przyjęty.

Donosząc  o powyższem  do wiadomości  Pana  Ministra,  
jako pe łnomocn ik  Dm yt ra  Monczaka ,  proszę  o wydan ie  za rzą ­
dzeń,  zmierza jących do nap rawien ia  w yrz ądzone j  Monczakowi  
krz ywdy  i do uk a ran ia  naczelnika gminy Oleszyce ,  u p ra w ia ­
jącego w Polsce ś redn iowieczne  praktyki  inkwizycyjne  i g w a ł ­
cącego kons tytucyjnie  z a g w a r a n to w a n ą  wolność sumienia
1 wyznania.  * . . 7 , 7 .juntom /.bukowski
T o m a s z ó w  L u b e l s k i ,  dn.  1 l i s t o p a d a  1933 r. adwokat.

0  pmlalltu kościelnym.
Z  dniem 1 s tycznia 1934 roku wchodzi  w życie us tawa 

z dnia 17 marca  1932 roku o sk ładkach na rzecz kościoła k a ­
tolickiego.

Do opłacan ia  poda tku kościelnego będą  zobowiązani  
wszyscy płatnicy podatków:  dochodowego,  przemysłowego,
gruntowego oraz od nieruchomości  w mias tach.
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Składki  zwyczajne  m ają  wynos ić  5 %  k w o t  uiszczanych 
z tytułu wyżej  w ym ien ionych  poda tków,  to znaczy,  że naprzy-  
k ład katol ik op łaca jący  rocznie  1 0 0  z ło tych p o d a t k u  p r z e m y ­
s łowego  (od obro tu )  będz ie  musiał  zapłac ić  na  kościół  5 zł.

Składki  n a d z w y c z a jn e  uchw a lone  m o g ą  być  w dowolnej  
wysokości  i w ie lokro tn ie  m o g ą  przewyższ yć  wysokość  sk ładek 
zwyczajnych.

D la  uchw a len ia  s k ł a d e k  z g ro m a d zen ie  paraf ja lne  w y ­
biera  spec ja lne  przeds t awic i e l s two .

Teks t  u s taw y  o s k ł a d k a c h  na rzecz  kościoła ka to l ick ie­
go ogłoszony  jest  w Nr. 35 „Dzienn ika  U s t a w “ z dnia 25-go 
kwie tn ia  1932 r i jest  do n ab y c ia  w adminis t rac j i  „Dzienni­
ka  U s t a w “ (W a r s z a w a ,  ul D łu g a  50), po  wp łacen iu  40 gro­
szy na konto  P. K. O.  Nr. 30.130).

Dla k a ż d e g o  uczc iwego  cz ło w ieka  pow s ta je  obecnie  
pytanie,  j ak  na leży  się u s to su n k o w ać  do us t awy  o poda tku  
kościelnym.

By o d pow iedz ie ć  na to pytan ie ,  mus imy zdać  sobie sp ra ­
wę,  że nie wszyscy myślą,  czują i w ier zą  j ed n ak ow o ,  z tego 
też w zg lędu  musimy podzie l ić  ogół  na  ki lka o d łam ów .

A  więc  m o g ą  być  na s tęp u jąc e  od łamy:
1) Szczerze wierzący katolicy, n a leżący  do kościo ła  zgodnie  

z n ak azam i  swego sumienia.  Ci ludzie winni  gorl iwie w p ł a ­
cać p o d a t e k  kościelny i w razie w y b ra n ia  ich do p rzed s taw i ­
ciels twa pa ra f j a lnego  winni  g łosować  za u c h w a len iem  jaknaj -  
większych sk ładek.

2) Katolicy t. zu). paszportowi, to jest  ludzie tkwiący  
w koście le katol ick  im w brew  s w e m u  sumieniu,  jedynie  ze 
względu na w ygodę  życiową,  ze względu  na o b a w ę  ut raty 
posad y  i szykanowania ,  lub też nie chcąc  w y rz ąd za ć  p rz y ­
krości  swym  krewnym .  O bow iązk iem  tych  ludzi jest  również 
płacić p o d a t ek  kościelny,  lecz s tarać  się równocześn ie  o w y ­
branie ich do p rz eds tawic ie l s twa  para f ja lnego ,  by drogą  le­
galną mogli walczyć  o jakna jwiększe  obniżanie  sk ładek.

3) Ludzie wierzący, lecz nie na sposób rzymsko-katolicki, to 
jest  ludzie religijni, k tórych sumieniu nie o dp o w iad a ją  ani 
dogmaty ,  ani obrzędy,  ani h i era rch ja  kośc io ła  katolickiego.  
Dla tych ludzi p ł acenie  p o d a tk u  kośc ielnego byłoby nade r  
p rzykre  i sp rzeczne  z ich p rzekonaniem.  O  ile nie chcą za ­
liczać się do kategorji  t. zw. katol ików paszpor towych ,  p o ­
winni pójść za głosem sumienia i jeszcze przed 1 stycznia 
1934 roku zmienić wyznanie,  występując  z kościoła r zym sko­
katolickiego i przechodząc  do innego  wyznania  chrześcijańskiego.

Za leżnie  od swoich wierzeń ludzie ci winni przejść do 
Kościoła Narodowego ,  Metodystów,  Badaczy Pisma Świętego,  
Adwen ty s tów  lub innego wyznania,  którego nauka  o dp o w ia ­
da ich uczuciu religijnemu.

1 kwieme w kościele rzymsko-katol ickim wbrew swym 
głębokim wierzeniom byłoby obłudą,  byłoby dwulicowością
nie do pornyś \ema.

i
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4) Ludzie niewierzący, wzg lędn ie  hołdujący  sys temom  filozo­
ficznym, n iem ieszczącym się w ż a d n e m  z i s tniejących wyznań,  
np.  wolnomyśl iciele ,  ateiści,  panteiści ,  teozofowie,  deiści,  winni 
również wystąpić  z kośc io ła  i z a d e k l a r o w a ć  się j ako  bezwy­
znaniowi. Dla  nich również  ob łudne  tkwien ie  w sze regach  
w y zn a w có w  kościo ła  ka to l i ck iego  jest  nie do pomyślenia .  
T em b ardz ie j  nie do pomyś len ia  by łoby  op łaca n ie  przez  nich 
s k ł a d e k  na  rzecz organizacj i  wyznaniowej ,  z k tó rą  ich nic 
nie łączy.

By wystąp ić  z kościoła,  na leży  do p e łn ić  na s t ęp u jąc y ch  
formalności:  (poda jen ly  wzory dla b e z w y z n a n io w y c h )

B. Z A B Ó R  A U S T R J A C K I :
W  b, zaborze  aus t r j ack im  obowiązu je  jeszcze aus t r j acka  

us tawa  z dnia  25 m a ja  1886 Dz. Ust.  P. Nr.  49, w ed łu g  k tó ­
rej wystarczy  zgłosić w y s tąp ien ie  ze swojej  do tychczasow e j  
społeczności  religijnej w s taros twie  z d o łącz en iem  m et ryk i  
(op ła t a  s t e m p lo w a  zł 5.50), zaś s t a ro s two  na  p iśmie z a w i a d a ­
mia  p e t e n t a  o przyjęciu  do w iado m o śc i  jego wystąp ienia  
z kościoła.

B. Z A B Ó R  PRU SK I:

W  b. zaborze  p ru sk im należy  zgłosić się do kancelarj i  
Sądu  Grodzk iego i o d p o w i e d n i e m u  u rz ędn ikowi  złożyć o św iad ­
czenie,  iż się wys tępu je  z kościoła,  p rzyczem  złożyć t r zeba  
m et rykę  i wn ieść  op ła tę ,  us ta loną  przez  d a n y  Sąd  (n iewszę-
dzie jest j e d n a k o w e j  wysokości ) ,  w a h a j ą c ą  się od 1 zł. do 5 złT•

B. Z A B Ó R  R O S Y JS K I :

W  b. zaborze rosyjskim dope łn ić  na leży  na s tęp u jąc y ch  
formalności:

1 ) P rz edew szys tk iem  należy  sporządzić  w d w ó ch  e g z e m ­
plarzach list nas tępujące j  treści: „Do Z a r z ą d u  parafj i  r z y m s k o ­
katolickiej  w miejscu Na  p o d s taw ie  art. 111 i 112 konstytucj i  
Rzeczypospol i tej  Polskiej  proszę  o skreślenie mnie z listy 
paraf jan  i wogóle  w y z n a w c ó w  kościo ła  rzymsko-katol ickiego.  
(W ymien ić  da tę  i ad res  oraz p odp i sać ) . “

Oryg ina ł  powyższego listu wysłać  należy do zarządu 
parafj i  l istem p o leco n y m  za zwro tnem  pośw iadczen iem  o d ­
bioru, a nas tępnie,  gdy zwrotne  poświadczen ie  odbioru n a d e j ­
dzie, należy

2 ) Wnieść  do S ta ros twa podan ie  treści nas tępującej :
„Do S taros twa P o w ia tow ego  w . . . . . . .  .

..................................................   zamieszkałego
( i m i ę )  ( n a z w i s k o )

w ..............................u l .......................N r ..............
Z a łącza jąc  przy ninlejszem:
1 ) odpis mego  oświadczenia  o mem  wystąpieniu z ko­

ścioła rzymsko-katolickiego,  sk ierowanego w d n i u ....................«
do zarządu parafji  w ............................
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2 ) pocz towe  zwro tne  po św iadczen ie  odbioru  tegoż o ś w ia d ­
czenia,

3) odpis  mojej  metryk i  u rodzen ia  z d n i a ............................ ,
4 ) wypis  z rejestru m i e s z k a ń c ó w ............................................

p roszę o wpisanie  w moim d ow odz ie  osobistym, w rubryce 
„wyznanie"  zamias t  „ r zymsko  katol ickie" wyrazu  „ b e z w y z n a ­
niowy

Proszę  po n ad to  o za rządzen ie  odpowiedn ie j  adnotacj i  
w ks ięgach aktów stanu cywi lnego i w ks ięgach m e ld u n k o ­
wych l u d n o ś c i .................(W y m ie n ić  da tę ,  ad res  oraz podpisać) .

Stanisław Skalski.

Krotnika nietolerancji.
N ie to le r a n c ja  n a  G ó rn y m  Śląsku .  Z  Rybnika  na G ó r ­

n y m  Śląsku o t rzymal i śm y  list, k tóry  p o d a je m y  bez  k o m e n t a ­
rzy: „Należę  do mniejszości  religijnej,  mianowicie  do badaczy  
P ismą św. Jes teśmy przez  mie jscowy  kler  katol icki  okrutnie  
prześ ladowan i .  S p r a w a  zos ta ła  przez nas sk ie row ana  do sądu.  
Nie m o g ę  włożyć  mej  sp raw y  do rąk a d w o k a t a  katol ika,  
t akowy by mnie ubijał... p roszę  o wskazan ie  mi a d w o k a t a  
w Rybn iku  albo gdzieindziej  na G ó r n y m  Śląsku,  który jest 
w Zrzeszen iu  obrony mniejszości  religijnej. Kreślę się z p o ­
w ażan iem  ( —) N as tępu je  podpis ,  którego naraz ie  u jawnić nie 
możemy.

K ie lce .  28 s ierpnia 1933 r. za s tępca  Starosty  K ie leckie­
go, p. Schneide r  kaza ł  z a a re sz to w ać  księży kościoła n a r o d o ­
wego  dr. S a lo m o n a  i S iwca za urządzenie  polskiego n a b o ­
żeńs twa,  zaś k o m e n d a n t  pos terunku P. P. z P iekoszowa 
p. R o z p ę d e k  (nom en  om en)  ro z p ęd za ł  m o d lący ch  się i d w u ­
krotnie rozwala ł  oł tarz.  Dzięki  in terwencj i  ks. biskupa Fa- 
rona  w Ministers twie Spraw W e w n ę t rzn yc h  wyżej  wym ien ie ­
ni księża zostali  zwolnieni  z aresztu.

S zew n ia  k / Z a m o ś c i a .  W  nocy z 29 na 30 sierpnia 1933 
religijni fanatycy rzymsko-kato l iccy  oraz prawosławmi roze­
brali drewniany  kościołek po l sko-narodowy w Szewni,  p o w ia ­
tu Zamojsk iego.

H i t l e ry z m  rz y m sk o-k a to l i ck i  w oko l icach  J a ro s ł a w ia .
Bojówka rzymsko-katol icka,  sk łada jąca  się z około 2 0  osób, 
w dniu 19 maja  1 33 r we wsi Skołoszewie  n a p a d ła  na m e ­
todystów,  udających się do Duńkowic .  Bojówkarze,  uzbroje­
ni w n o ż e  i kije, z okrzykami:  „Zabi j em y was jak psów! W y 
sekc ia rz e !  W o b r o n i e  wiary walczymy! ‘ rzucili się na m e to ­
d y s t ó w ,  b i j ąc  i k a l e c z ą c  ich. Drugi napad  bojówki katolickiej 
na m e t o d y s t ó w 7 miał  m i e j s c e  w dniu 21 maja  1933 r. na s ta­
cji Kolejowej  w Radymnie .  Zostal i  pobici i zmal tretowani  
Sooolewski,  Dombrowski ,  Bucek i Borowski. Pas tor  kościoła 
Aietodystycznego Konstanty Najder  uniknął  ciężkiego o k a le ­
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czenia a ewentualn ie  i śmierci  tylko dzięki temu,  że się ukrył  
w kasie s tacyjnej .

S zy k an y  w pow . T łu m a c k im  W  Delawie,  pow.  Tłu-  
mackiego,  w o j e w ó d z t w a  S tan is ławowsk iego  funkcjonar jusze  
policji pań s tw o w e j  ro zp ęd za ją  cz łonków S towarz yszen ia  b a ­
daczy Pi sma św.. zb iera jących  się na modl i twy,  p rzyczem  
funkcjonarjusze ci powołu ją  się na r zekom e  wyraźne  p o le c e ­
nie starosty t łumackiego.

K sięży  r a b u n e k  w  K o rc zy n ie .  W  dniu 3 l ipca 1933 r. 
grecko-katolic.ki  ksią dz W ło d  zimierz Paszkowski  w Korczynie,  
pow. Skole.  n a p a d ł  na cz łonków Stowarzyszen ia  badaczy  
P isma św. i z r abo w a ł  im l i te raturę  religijną, dopuszcza jąc  się 
p rzy tem  kara lne j  groźby pozbawien ia  życia O d n o ś n a  ska rga  
p rzec iwko  k rew kiem u  księdzu zos ta ł a  s k i e ro w a n a  do P ro k u ­
ra tury  przy Sądzie  O k r ę g o w y m  w Stryju.

„ D z ie n n ik  B y d g o sk i"  w s z e r e g a c h  in k w iz y to ró w .  „Dzien­
nik Bydgóski"  w num erze  z dnia 12 l ipca 1933 r. w sposób 
bru ta lny  i oszczerczy n a p a  dł  na S towarzyszen ie  b ad a czy  
P i sm a  św. O d n o ś n a  ska rga  p rzec iw ko  A l e k s a n d ro w i  Kie- 
drowskiemu,  re d ak to ro w i  o d p o w ie d z ia ln e m u  „Dziennika  B y d ­
goskiego" zos ta ł a  wnies iona  do  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w Byd­
goszczy" w dniu 22 l ipca 1933 r.

K s ięż a  p r z o d u ją  w n ie c h rz e ś c i j a ń s k ic h  p r a k ty k a c h .
Ks. R eg inek  w R ybn iku ,  ks. Zamysłow.^ki  w O s t io w ie  w i k p . ,  
ks. Witkowsk i  w O p a t o w i e  i inni księża stale grożą,  że będą  
denuncjowal i  cz łonków S tow arzysz en ia  b ad a czy  Pisma św. 
i że pos ta ra ją  się wszelkierni si łami zgnębić  ich.

M o n a r c h i ś c i  b r a z y l i j s c y  w y s tą p i l i  p r z e c i w k o  k le r o w i  r z y m s k o - k a t o l i c k ie -  
mu, iż z j ego  p r z y c z y n y  u p a d ł y  m o n a r c h je  w  Brazylji ,  H is z p a n j i .  Portugalji .  
Austrji  i t. p.

*

W San P au lo  (Brazy lja )  u t w o r z o n o  . .Ligę A n ty k le r y k a ln ą " ,  m ającą  
z w a l c z a ć  p o l i t y k ę  kleru r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  czy l i  w a t y k a ń s k ie g o .

Ksiądz  r z y m s k o -k a to l i c k i  Jac in th o  T e r r an o  w H iszpanj i  p r z e s z e d ł  na 
ł o n o  k o ś c i o ł a  r e f o r m o w a n e g o  z c a łą  parafją

*
Rząd S z w a jc a r sk i  o ś w i a d c z y ł ,  że  Sz w ajc ar zy  s łu ż ą c y  w gwardji  p a ­

p ie sk ie j  stracą s w e  prawa o b y w a t e l s k i e  o i le  s ł u ż b y  w a t y k a ń s k ie j  nie  porzucą .
*

Na 400  p o s ł  ó w  w H iszpanj i  z a l e d w i e  5^ jest  w y z n a n ia  r z y m s k o -k a ­
t o l i c k ie go . *

W C z e c h o s ł o w a c j i  w roku z e s z ł y m  (1932)  10000 o s ó b  o d s t ą p i ł o  od 
K o ś c i o ła  W a t y k a ń s k i e g o ,  a w M e k syk u  j e d e n  K o ś c i ó ł  M r t o d y s t o w  przyjął  
na s w e  ło n o  I 024 nawro'•.onycli  z b ł ę d ó w  w atykańsk ich .
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W  M e k s y k u  z m i e n i o n o  n a z w y  o k o ł o  200  m i - j » c o w o ś c i o m ,  które b y ł y  
z n a n e  p o d  i m i o n a m i  ś w i ę t y c h

W e s z ł a  w  ż y c i e  u c h w a l o n a  p r z e z  K o r t e z y  H i s z p a ń s k i e  n o w a  u s t a w a  
o z n i e s i e n i u  s z k ó ł  w y z n a n i o w y c h  i o w p r o w a d z e n i u  s z k o l n i c t w a  ś w i e c k i e g o .

D E L T A .

W  ś r ó d  L s i ą ż e L.
A l e k s a n d e r  K o s s o w s k i .  Protestantyzm w Lublinie i w Lubelskiem 

u) X V I —  X V I I  u). L u b l in .  1933. n a k ł a d e m  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k  
w  L u b l in i e .

B e z s p r z e c z n y m  p l u s e m  p o w y ż s z e g o  d z i e ł a  j e s t  w y c z e r p a n i e  n i e m a l  
w s z y s t k i c h  d o s t ę p n y c h  m a t e r j a ł ó w  ź r ó d ł o w y c h ,  na  m in u s  w s z a k ż e  z a p i s a ć  
m u s i m y  c a ł k o w i t y  brak n a u k o w e g o  o b j e k t y w i z m u .  A u t o r  n a z y w a  h a s ł a  p r o ­
t e s t a n t y z m u  „ z w o d n i c z e m i "  o r a z  n ie  c h c e  s t w i e r d z i ć  n i e z w y k l e  d o d a t n i e g o  
w p ł y w u  re fo r m a cj i  na  p o d n i e s i e n i e  ku ltury p o l s k i e j  w  w i e k u  X V I  S u g e s t j a  
teorj i  o „ jed yn oz b aw c z j^ m "  k o ś c i e l e  da  s i ę  w y c z u ć  n a  k a ż d e j  s t r o n i e  o m a ­
w i a n e g o  d z i e j ą  i w y b i t n i e  o b n i ż a  j e g o  w a r t o ś ć  n a u k o w ą .

S t a n i s ł a w  M a ł a c h  o w s k i - Ł e m p i c k i .  Wolne mularstwo w Lu-  
belszczyźnie  1811  —  1822.  L u b l in ,  1933, n a k ł a d e m  ,,D z i e n n i k a  U r z ę d o w e g o  
W o j e w ó d z t w a  L u b e l s k i e g o " .

S t a n i s ł a w  M a ł a c h o w s k i - Ł e m p i c k i .  z a s ł u ż o n y  b a d a c z  d z i e j ó w  m a s o n e r j i  
w  P o l s c e ,  z n a n y  j e s t  s z e r o k i e m u  o g ó ł o w i  c z y t e l n i k ó w  z c a ł e g o  s z e r e g u  s w y c h  
prac  h i s t o r y c z n y c h ,  d r u k o w a n y c h  z a r ó w n o  w  p i s m a c h  perj o d y c z n y c h ,  jak  
i w  w y d a n i a c h  k s i ą ż k o w y c h  Ś w i e ż o  w y d a n a  o b s z e r n a  p r a c a  autora ,  o m a ­
w i a j ą c a  h i s to r ję  m a s o n e r j i  w  L u b e l s z c z y ż n i e  w  l a t a c h  1811 —  >822, z a s ł u g u j e  
n a  c a ł k o w i t e  u z n a n i e .  P o r a ź  p i e r w s z y  o g ł o s z o n e  d o k u m e n t y  i p r z y c z y n k i ,  
o lb r z y m ia  i l o ś ć  d a n y c h  h i s t o r y c z n y c h ,  w r e s z c i e  c a ł k o w i t a  b e z s t r o n n o ś ć  autora,  
c z y n ią  d z i e ł o  j e g o  n i e z w y k l e  g o d n e m  p o p a r c i a  i j a k n a j s z e r s z e g o  r o z p o ­
w s z e c h n i e n i a .

Z  d z i e ł a  p.  M a ł a c h o w s k i e g o  - Ł e m p i c k i e g o  c z y t e l n i k  d o w i e  s ię ,  ż e  
m a s o n i  z a w s z e  w a l c z y l i  z d e s p o t y z m e m  ś w i e c k i m  i d u c h o w n y m ,  dą ż y l i  do  
w y k o r z e n i e n i a  p r z e s ą d ó w ,  k r z e w i l i  n a u k ę ,  s z t u k ę  i d o b r o c z y n n o ś ć .

H e n r y k  U ł a s z y n ,  Zasięgi  klerykal izmu w Polsce powojennej.  P o z n a ń  
1933,  n a k ł a d e m  Z w i ą z k u  P o l s k ie j  M ł o d z i e ż y  D e m o k r a t y c z n e j ,  str. 45,  c e n a  1 z ł  
S k ł a d  g ł ó w n y  u G e b e t h n e r a  i W o l f f a ,

Z n a n y  i z a s ł u ż o n y  d z i a ł a c z  a n t y k le r y k a ln y ,  p r o f e s o r  U n i w e r s y t e t u  
P o z n a ń s k i e g o  H e n r y k  U ł a s z y n  w o s ta tn ie j  s w e j  p r a c y  p. t. „ Z a s i ę g i  k l e r y k a ­
l izm u w  P o l s c e  p o w o j e n n e j ' 1 w  m i s t r z o w s k i  s p o s ó b  p r z e d s t a w i ł  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  g r o ż ą c e g o  P o l s c e  k l e r y k a l n e g o  z a l e w u  i w s k a z a ł  d r o g ę  ratunku  
w  p o s t a c i  r o z d z ia ł u  k o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a  i s t w o r z e n i a  s z k o l n i c t w a  ś w i e c k i e g o .  
K a ż d y ,  kto  pr agn ie  w y z w o l e n i a  d u c h o w e g o  d la  s i e b i e  i d la  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
w i n i e n  n i e t y l k o  n a b y ć  p o w y ż s z ą  k s ią ż k ę ,  l e c z  r ó w n i e ż  na j sze r z e j  ją r o z p o ­
w s z e c h n i ć .
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